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JDyłem  niedawno świadkiem i słuchaczem źw aw ey rozm owy o tym , 

czy dobrze czyli źle ieździć do cudzych kraiow. I przyganiaiący po­

drażam  i utrzym ujący ich strony mieli w ym ow y, a źe ta i w złey i do- 

brey  sprawie w ydać się m oże, bawiła mnię rzecz w  trwaniu swoim , 

niedoczekałem siej iednalc t e g o i ż b y  ieden drugiego przeparł: rozeszli 

się wi ec ,  iak pospolicie w  dysputach tTywa, równie w  zdaniu uporni, 

a ia w  myśli rozw ażyć to, co się z oboiey strony wyrzekło.
Szukać, iest to-uznawać, iż riżtm brakuie5 pozn ać, iż brakuie, 

iest tn skutek niedostatku, źe zas ten iest a istotn y, dowodzi uwaga 

i doświadczenie. Uwaga do wszystkich należy, doświadczenie do ka­

żdego z osobna; z tych w ięc dwóch źrzódeł zdaie mi się, iż czerpać 
należy, gdy się nad pielgrzymstwem zastanawiać mamy.

M iedzy innemi wielu dow odam i, iż człowiek ży ć  powinien 

w  towarzystwie, p ołożyli i to dawni m ędrcy: iż istność naywyźsza po­

trzebę nadała nam konieczny wspólnego wsparcia, i ztąd w ęzły  m ałżeń­

stwa, spowinowacenia, zwierzchności, obrony, przyjaźni, i szacunku, 

—  ale te w  iednym  obrębie kraiowym znaleść się m ogą, i owszem 

zdaie się, iż roźność charakterów, a nawet i postaci nie pozwala się 

z iednego rozmiaru w drugi przesadzać i rozciągać. Zkąd w ięc ta 

chęo pielgrzym stwa, która się tak powszechnie obwieszcza, iż staie się 

potrzebą? nie z innych zdaie mi się przyczyn iak z tych , nad któremi 

zastanawiaiąc się z uw agą, poznam y iak są zdrożne.


